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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Dodziś nie wiadomo, kto potrącił parokilowy majzel dozbijania tynku, który zsunął się zpółki rusztowania ustawionego pod sklepieniem ipoleciał wdół. Mimo ciężaru wykonał wpowietrzu obrót niczym akrobata wcyrku itrzasnął wkamienną posadzkę ztakim łoskotem, żewszyscy zamarli.

Majster ekipy remontującej kościół wKamieniu Odrzańskim już chciał spojrzeć wgórę ikrzyknąć coś, zczego musiałby się później spowiadać, ale jego uwagę przykuła podłoga przed ołtarzem. Wiekowa płyta zpiaskowca wyszlifowanego podeszwami wiernych nagle ożyła. Majster usłyszał jęk kamienia, apotem zprzerażeniem ujrzał, jak fragment posadzki, wktóry rąbnął metalowy łom, wyraźnie się rozstępuje. Głęboka rysa biegła przez całą długość płyty iwświetle wpadającym przez witraż wyglądała jak błyskawica wdłoni anioła zwiastującego gniew Boga.

Szef ekipy odłożył waserwagę najedną zkościelnych ławek, podszedł doszczeliny iprzyklęknął. Ostrożnie odsunął majzel, który dokonał dzieła zniszczenia, poczym troskliwie obmacał pęknięcie palcami, niczym chirurg plastyczny szukający odpowiedzi napytanie, codasię zrobić, aby zamaskować defekt.

Sytuacja była beznadziejna.

Szczelina miała dobre pół centymetra szerokości imajster odniósł wrażenie, żenadal się powiększa, jakby kamienie rozsuwała niewidzialna siła. Wstał, przeszedł dobocznej nawy iwrócił zupaćkanym plastikowym wiadrem zresztką świeżej zaprawy nadnie. Nabrał jej napalec ipróbował zaszpachlować dziurę, ale robiła się ztego paskudna blizna. Skaza kpiąca zładu kościelnej posadzki. Ito tuż przed samym Najświętszym Sakramentem. Przeżuł wustach przekleństwo, poczym krzyknął dojednego zrobotników, aby skoczył pokościelnego.

Starszy, kulejący mężczyzna owłosach białych jak śnieg przybył podziesięciu minutach. Majster, wycierając dłonie ospodnie, zaczął przedstawiać mu plan awaryjny. Polegał nazamianie. Chłopaki wymontują płytę otakich samych rozmiarach spod chóru albo sprzed jednego zbocznych ołtarzy. Zamontują ją tu, wgłównej nawie, atam przeniosą pękniętą iprzykryją dywanem. Sklejoną, ma się rozumieć. Żeby nie było ażtak widać.

Ale kościelny go nie słuchał. Przykucnął nad szczeliną icicho poprosił, aby podważyć kawałek pękniętej posadzki. Majster uznał to zaakceptację swego planu inatychmiast wydał rozkazy.

Dwóch robotników ostrożnie dźwignęło kamień, podłożyło pod niego długie drewniane stemple, apotem przesunęło go wbok. Pod spodem była czarna czeluść wydzielająca stęchłą woń piwnicy. Majster klęczący nad krawędzią bez słowa uniósł otwartą dłoń, awtedy jeden zrobotników, jak doświadczona instrumentariuszka nasali operacyjnej, podał mu latarkę.

Majster skierował snop światła dośrodka krypty.

Wewnątrz spoczywały trumny. Pokrywała je patyna starości, ajednak latarka łatwo wydobywała zpółmroku złote ornamenty isymbole zaprzeczające powadze śmierci. Szef ekipy budowlanej często brał fuchy nacmentarzach, poprawiał nawet stuletnie grobowce, ale czegoś takiego jeszcze nie widział. Odwrócił się ispojrzał pytająco nakościelnego.

Ten wziął odniego latarkę, jednak zanim dokońca obejrzał kolejną ztrumien, przesunął przełącznik iświatło zgasło.

Wyprostował się.

–Trauwitze – szepnął ioddał latarkę majstrowi. – Jednak tu są – dodał iprzeżegnał się bojaźliwie.

–Jacy Trauwitze? – zaniepokoił się budowlaniec.

–Tutejsi. Właściciele wsi. Dawno temu, zaNiemców.

Majster skinął głową naznak, żerozumie, ale coś ciągle nie dawało mu spokoju.

–Aczemu miałoby ich tu nie być? Skoro właściciele wsi,to chyba jasne, żepochowani wkrypcie kościelnej...

–Ludzie mówili, żeto byli wyznawcy Złego – przerwał mu kościelny imajster poczuł naplecach dreszcz. Wpatrywał się wmilczeniu wzmienioną twarz starca okoloną białymi włosami. Milczał.

–Nie powinni byli spocząć wDomu Bożym. – Kościelny pokręcił głową. – Widział pan te trumny? Nawet pośmierci pokazali, żesię Go nie boją. – Wycelował drżący palec wfigurę Chrystusa nakrzyżu. – Iżejak będą chcieli... – zawahał się – ...to też mogą zmartwychwstać.











CZĘŚĆ PIERWSZA






ROZDZIAŁ 1

Kwiecień 1997 roku

Aspirant zwydziału operacyjnego zatrzymał się naschodach Komendy Wojewódzkiej Policji wGdańsku idociągnął pod brodę zamek błyskawiczny krótkiej skórzanej kurtki zwełnianymi ściągaczami wpasie inarękawach. Tegoroczna wiosna nie rozpieszczała Trójmiasta, aaspirant miał skłonność doprzeziębień. Przez chwilę rozważał, czy założyć ciemne okulary, stosowne dopowierzonego mu zadania, ale uznał, żeprzy tej pogodzie będzie się zabardzo wyróżniał. Pokonał kilka stopni, poszedł wkierunku parkingu obsługującego pobliskie urzędy izapalił papierosa niespiesznym ruchem człowieka, który nacoś czeka.

Zgasił niedopałek czubkiem buta akurat wmomencie, gdy naparking wjechało granatowe bmw zhamburskimi tablicami rejestracyjnymi.

Auto wyglądało, jakby właśnie opuściło salon. Świadczył otym nie tylko najnowszy model 750iL trzeciej generacji, ale również intensywny lakier, lśniące chromy inieskazitelna jasnobeżowa tapicerka woprawie orzechowego drewna. Ponad trzysta koni ipełen wypas. Łącznie zwycieraczkami reflektorów. Cacko. Aspirant cmoknął zzachwytu idopiero teraz zrozumiał powagę swojej poufnej misji.

Taka fura musiała się już pojawić naradarach złodziei, aTrójmiejskie Przedsiębiorstwo Kradzieży Samochodów nadal plasowało się wczołówce lokalnego biznesu zarówno pod względem wskaźników rentowności, jak ilogistyki. Aspirant policzył czas, wktórym granatowe bmw mogłoby dotrzeć doKaliningradu – cztery, może nawet trzy godziny, zważywszy nazłodziejskie układy nagranicy zRosją. Nasamą myśl otym poczuł lekki niepokój.

Pół godziny wcześniej dopokoju wkomendzie weszła sekretarka szefa iobrzuciła dwóch kolegów aspiranta wymownym spojrzeniem. Pracowali wwojewódzkiej nie oddziś iwlot zrozumieli, żestary ma jakąś sprawę doprzekazania swojemu zaufanemu policjantowi. Takie rzeczy już się zdarzały. Dlatego obydwaj sięgnęli poleżące nabiurkach paczki papierosów, wstali iwyszli bez słowa.

Sekretarka przysiadła najednym zopuszczonych krzeseł.

–Odziesiątej – spojrzała nazegarek – szef będzie miał wizytę jakiegoś ważnego Niemca.

–Ico? – przerwał jej aspirant. – Mam rozwinąć czerwony dywan izaśpiewać „Deutschland, Deutschland über alles”? – Liczba dziwnych przysług, które wyświadczał ostatnio komendantowi, zaczynała go irytować.

–Ty sobie nie rób żartów. – Wgłosie kobiety zgrzytnęło coś metalicznego. – Chodzi oto, abyś przez ten czas ewentualnie rzucił okiem nasamochód tego Niemca. – Sekretarka była uzależniona odsłowa „ewentualnie” iużywała go nałogowo, nie przejmując się tym, żemoże być ono odbierane jak zaproszenie donegocjacji.

–To teraz mam być zaciecia parkingowego? – Aspirant udał oburzenie, choć zgóry wiedział, żesię zgodzi.

–Zrozum. – Sekretarka przeszła napojednawczy ton. – Gdyby mu to auto ewentualnie zajumali spod komendy,to dopiero wybuchłaby afera. Pismaki miałyby używanie przez parę tygodni. Wiesz przecież, jak szef ich nie cierpi.

Wiem, jak się ich boi – pomyślał aspirant iwzruszył ramionami.

–To wpuśćcie Niemca zaszlaban. Nanasz plac.

–Jeszcze czego. – Kobieta wydęła policzki. – To on prosił ospotkanie zkomendantem. Niech mu się nie wydaje zadużo. Ma publiczny parking iewentualnie niech tam staje. Tylko trzeba dyskretnie przypilnować. – Skrzywiła się wnieudanej imitacji uśmiechu.

Aspirant wskazał głową stertę teczek nabiurku.

–Nadziś muszę zrobić podsumowanie naczelnikowi – westchnął, ale sekretarka nie uznała tego zaistotną przeszkodę.

–Naczelnik ewentualnie poczeka – oznajmiła iwstając zkrzesła, pogłaskała aspiranta poramieniu, jak głaszcze się starego, wiernego psa.



Bmw nieświadome obecności osobistego anioła stróża przez chwilę mruczało, przesuwając się wkierunku wolnych miejsc, poczym ustawiło się najednym znich, tyłem dobudynku komendy. Bez wątpienia wygrałoby parkingowy konkurs piękności, choć obok stało kilku lokalnych pretendentów: mercedesów ilexusów należących zapewne dotrójmiejskiego establishmentu biznesowego. Naniektórych zaut, obok tylnej tablicy rejestracyjnej, widniały naklejki zherbem Gdańska, comiało być zabezpieczeniem skuteczniejszym odalarmów istalowych blokad zakładanych nakierownice iprzekładnie skrzyni biegów. Wmieście wierzono, żetak oznakowanych samochodów ludzie Nikosia nie ruszają. Aspirant słyszał też, żejeśli ktoś odpowiedni zadzwoni dobossa miejscowej mafii,to skradzione auto odnajduje się wcudowny sposób całe izdrowe, ale żadnej ztych legend wolał nie sprawdzać. Nie dziś, nie wtym przypadku. Postawił kołnierz kurtki ipopatrzył wdal, metr nad dachem bmw.

Niemal wtej samej chwili przednie drzwi samochodu otworzyły się jednocześnie poobu stronach, jakby obsługiwał je automat.

Zsiedzenia pasażera wygramolił się brodaty czterdziestolatek wokrągłych rogowych okularach, dzięki którym bez trudu wygrałby casting doroli filozofa lub rewolucjonisty. Miał nasobie brązową ortalionową kurtkę, zbyt krótką naoficjalne spotkanie. Sytuacji nie ratowały ani jasna marynarka, ani czarne spodnie wypchane wkolanach, ani rozdeptane buty. Pastelowe pawie oka nakrawacie dobranym domiętowej koszuli sprawiały wrażenie, jakby wpadł dokałuży zbenzyną.

Drugi mężczyzna, starszy iszpakowaty, stanowił jego przeciwieństwo. Szczupły iwysportowany, ubrany był wdrogi szary garnitur iniebieską koszulę zmuszką wdyskretny deseń. Naramionach miał jasny prochowiec zcharakterystyczną kraciastą podszewką Burberry. Otworzył tylne drzwi auta, wyjął elegancką skórzaną aktówkę, nacisnął przycisk pilota blokującego zamki iwytwornym ruchem dłoni wzamszowej rękawiczce wskazał brodaczowi budynek komendy.



Sekretarka zastukała weframugę drzwi obitych grubą dermą, uchyliła je, nie czekając nazaproszenie, ioznajmiła:

–Dyżurny dzwonił, żejuż idą. Mówił szef, żeby ewentualnie uprzedzić.

–Oni? – zdziwił się generał Grzelak. – Miał być tylko jeden Niemiec.

–Ijest – przytaknęła. – Jeden Niemiec ijeden tłumacz.

Komendant wojewódzki policji machnął ręką, comiało łączyć polecenie zamknięcia drzwi zzapewnieniem, żewrazie czego dasobie radę.

Dziesięć minut później goście siedzieli już wfotelach, odpowiedziawszy najpierw napytanie, czy ewentualnie czegoś się napiją. Niemiec przybrał uprzejmą minę, tłumacz wydawał się zakłopotany. Sama jego obecność świadczyła obraku zaufania dokompetencji lingwistycznych polskiej policji.

–Pan Joachim Richter – tłumacz skinął głową wstronę dżentelmena wmuszce – jak panu generałowi wiadomo, jest zkierownictwa Prokuratury Generalnej wHamburgu. Pan prokurator urodził się wGdańsku tuż przed zakończeniem wojny, ajego ojciec był wtedy jednym zszefów policji Wolnego Miasta. Można powiedzieć, żepańskim odpowiednikiem.

Generał uniósł brwi. Był szczerze zaskoczony.

Niemiec wykorzystał to, aby przejąć inicjatywę.

–Genau – potwierdził ipowoli wypowiedział kilka zdań. Nie zadużo naraz, aby nie komplikować pracy tłumacza.

–Pan Richter mówi, żejego ojciec kochał swoją pracę itraktował ją nie tylko jako powołanie, ale również hobby. Przez całe życie zawodowe wGdańsku, apotem wNiemczech gromadził policyjne odznaki iemblematy. Czterdzieści lat działał wInternational Police Association, copozwalało mu jeździć pocałym świecie iuzupełniać kolekcję – przetłumaczył brodacz.

Generał Grzelak zuznaniem pokiwał głową, cozachęciło Niemca dododania kolejnych kilku zdań.

–Zbiór uchodzi zaunikalny – odezwał się tłumacz. – Zawiera kilka zabytkowych medali policyjnych, których ostatnie zachowane egzemplarze znajdują się wkolekcji pana Richtera. Osoby prywatne imuzea ofiarują zanią bardzo duże pieniądze – dodał konfidencjonalnie, najwyraźniej już odsiebie.

Komendant odruchowo dotknął metalowego znaczka naprawej kieszenimunduru.

–Jeśli możemy tę wyjątkową kolekcję uzupełnić owspółczesne odznaki polskiej policji... – zaczął, ale tłumacz udaremnił deklarację gestem dłoni.

–Nie oto chodzi, panie generale. Rzecz wtym, żestarszy pan Richter zmarł jakiś czas temu izostawił zbiór synowi. Pan prokurator zaś, ponieważ znał sentyment ojca dorodzinnego Gdańska, postanowił podarować kolekcję miastu, akonkretnie komendzie wojewódzkiej. Dla upamiętnienia służby ojca wgdańskiej policji.

Grzelak zaniemówił, przez cozapanowała chwila kłopotliwej ciszy.

Niemiec przerwał ją, wygłaszając kolejną kwestię – tym razem nieco uroczyście.

–Pan prokurator pyta – tłumacz odezwał się identycznym tonem – czy uczyni pan zaszczyt rodzinie Richterów iprzyjmie ten dar. Oraz czy znajdzie się miejsce dla kolekcji wpolicyjnym muzeum lub izbie pamięci. Oczywiście prawnicy pana prokuratora przygotują stosowne dokumenty, przekazanie praw iumowę darowizny. Niewykluczone, żezgodnie zprzepisami trzeba będzie zapłacić odniej podatek, ale to bierze nasiebie niemiecka sekcja Międzynarodowego Stowarzyszenia Policji.

Generał Grzelak niespokojnie poruszył się wfotelu.

Darowizny, podatki, konszachty zProkuraturą Generalną Hamburga iszwabska kolekcja, naktórą gorączkowo ibezskutecznie szukał pomysłu, wywoływały wjego świadomości coraz silniejsze turbulencje. Zdwojga złego wolałby, żeby zbiór Richtera został skradziony, apolska policja poproszona opomoc wjego odzyskaniu.

–Dziękuję zaten gest – odparł, kłaniając się gościowi. – Ale przyznam, żejestem zaskoczony. Muszę skonsultować to zezwierzchnikami odpowiedzialnymi zakwestie współpracy zzagranicą.

Brodacz przetłumaczył, aJoachimowi Richterowi nawet nie drgnęła powieka, jakby bezbłędnie przewidział asekurację komendanta. Skinął głową, wskazując gestem dłoni swój bilet wizytowy leżący nastoliku przed szefem gdańskiej policji, izaproponował kontakt zakilka dni.

–Oczywiście – generał Grzelak zwyraźną ulgą się zgodził. Następnie odprowadził wzrokiem prawą dłoń Niemca, która sięgnęła poaktówkę. Richter otworzył ją iwyjął conajmniej dwustustronicowy skoroszyt połączony spiralą zmetalowych kółek.

–Pan prokurator – wtrącił się tłumacz – chciałby pozostawić panu spis kolekcji swojego ojca.

–Naturalnie. – Generał wstał zfotela, uznając, żetak ważnego dokumentu nie wypada przyjmować nasiedząco.

Richter poszedł wjego ślady, choć chyba odebrał to jako wyraźny sygnał dopożegnania. Wręczył skoroszyt, uścisnął dłoń komendanta, podziękował zaspotkanie iwyraził nadzieję, żewkrótce nadejdzie okazja donastępnego.

Generał Grzelak potwierdził, choć nie zabrzmiało to szczerze. Kolekcja przedwojennego niemieckiego policjanta icałe to zamieszanie były mu teraz potrzebne jak dziura wmoście. Uśmiechnął się sztucznie iodprowadził gości dosekretariatu.

Wrócił dogabinetu, klapnął nafotel imachinalnie sięgnął pospis starego Richtera.

Wykonano go nazlecenie domu aukcyjnego weFrankfurcie nad Menem, ato pozwalało przypuszczać, żepodarowanie zbioru Polakom wcale nie było takie oczywiste. Naostatnich stronach znajdowała się wycena zpieczątką rzeczoznawcy. Komendant wojewódzki policji wGdańsku zerknął nawartość końcową idopiero wtedy naprawdę zakręciło mu się wgłowie.



Prokurator rejonowy uchylił drzwi „Wylęgarni”, czyli pokoju najmłodszych pracowników, ale wewnątrz nie było żywej duszy. Obrzucił kontrolnym spojrzeniem pryzmy akt ijuż zamierzał się cofnąć, gdy jego uwagę zwróciła karykaturalnie wielka lupa leżąca najednym zbiurek. Podszedł bliżej, wziął ją doręki izaciekawiony spojrzał przez soczewkę nateczkę jakiejś sprawy. Lupa miała rozmiar małej patelni ipowiększała tak, żemogłaby zrobić karierę wastronomii. Prokurator zdążył jeszcze przeczytać treśćwygrawerowanej tabliczki narękojeści, gdy zaplecami usłyszał dyskretne chrząknięcie.

Odwrócił się.

Zanim stał lekko zmieszany młody brunet owesołych oczach itwarzy trochę przypominającej Seana Connery’ego zpierwszych filmów zJamesem Bondem. Był tuż poaplikacji, odparu tygodni pracował naetacie asesora. Nazywał się Jakub Kania inajwyraźniej właśnie wrócił ztoalety, boosuszał dopiero coumyte dłonie, wycierając je ospodnie.

–To pańskie? – Szef gdańskiej rejonówki pomachał lupą jak policyjnym lizakiem iraz jeszcze zerknął natabliczkę. – „Wybitnemu detektywowi” – przeczytał.

–Żart kolegów zharcerstwa. – Brunet zaczerwienił się niczym pensjonarka icała jego bondowość nagle przepadła. – Bawiłem się wtedy wrozwiązywanie zagadek zprzeszłości.

Prokurator rejonowy nie wydawał się uwiedziony tym wyznaniem.

–Panie kolego. – Chrząknął oficjalnie. – Przesłałem panu dziś rano spis niemieckiej kolekcji odznak imedali znaklejoną karteczką, żeby rzucił pan nato okiem ipojawił się umnie wtej sprawie.

–Tak jest – oświadczył asesor. – Ale jeszcze nie zdążyłem przejrzeć rejestru dokońca, choć znalazłem już pewne uchybienia.

Prokurator popatrzyłnaniego zdziwiony.

–Uchybienia? Pan nie miał wszczynać dochodzenia, tylko to przejrzeć iprzyjść pogadać.

–Wobec tego zawiodła komunikacja – odparł Jakub Kania bez cienia obaw, jakby zajego stwierdzeniem wcale nie krył się zarzut pod adresem zwierzchnika. Patrzyłnaszefa spokojnie, był jednak gotowy dopojedynku.

–Mniejsza ztym. – Prokurator rejonowy poddał się bez walki, choć lubił stawiać naswoim. – Panie Kubo – zaczął zupełnie innym tonem. – Jest tak: ukomendanta wojewódzkiego policji pojawił się parę dni temu nasz kolega pofachu. Niejaki Joachim Richter, gruba ryba zProkuratury Generalnej Hamburga, syn właściciela tej kolekcji. – Wskazał rejestr leżący nabiurku.

Kuba słuchał uważnie.

–Tatuś pana Richtera – kontynuował szef – okazał się jednym zdyrektorów policji Wolnego Miasta Gdańska. Przeżył wojnę ipotem był szychą wkomendzie wHamburgu. Ażeprzez całe życie zawodowe zbierał policyjne naszywki, odznaki imedale, uskładał niezłą kolekcję, którą jego syn postanowił podarować Gdańskowi.

–Dlaczego? – spytał rzeczowo Kuba iskrzyżował ręce napiersiach.

–Nie wiem – wyznał prokurator rejonowy. – Imówiąc szczerze, mało mnie to obchodzi. Komendant Grzelak jakoś zbył pana prokuratora Richtera, poczym poleciał ztym dowojewody, awojewoda doznał olśnienia.

–Nie rozumiem – zwierzył się asesor.

–Ja też nie dokońca. – Szef zrobił porozumiewawczą minę. – Ale wurzędzie wojewódzkim uknuli, żekomendant przyjmie ten cały bałagan. Najpierw zrobi się wystawę wMuzeum Miasta Gdańska, apotem policja znajdzie dla kolekcji Richtera salkę wbudynku naBiskupiej Górce. Oficjalne przekazanie zbioru ma nastąpić pierwszego września, wrocznicę wybuchu wojny. Zwielką pompą ipod modnymi teraz transparentami polsko-niemieckiego pojednania. Mają być ludzie zrządu federalnego ijakiś nasz minister. Przemówienia itak dalej. Wrewanżu staremu Richterowi wojewoda chce ufundować tablicę wdawnym prezydium policji przy Okopowej, tam, gdzie teraz mieści się delegatura Urzędu Ochrony Państwa. Kojarzy pan?

Kuba skinął głową.

–Pewnie Niemcy przy okazji sypną trochę grosza narestrukturyzację Pomorza, bojakoś nie chce mi się wierzyć, żeby wojewoda połakomił się naparę policyjnych medali iodznak – uznał szef. – Ale to już nie nasza broszka. My zostaliśmy włączeni dokomitetu organizacyjnego tej zabawy imusimy nawiązać współpracę zprokuraturą wHamburgu, żeby wszystko dopiąć naostatni guzik. Ito jest pana zadanie. Pytania?

Asesor zastanowił się przez chwilę.

–Pytań nie mam, ale znalazłem tu... – Dotknął dłonią skoroszytu.

–Panie kolego. – Prokurator rejonowy znów się usztywnił. – Był pan wwojsku?

–Nie.

–Aja byłem. Postudiach. WCentrum Szkolenia Oficerów Politycznych wŁodzi. Zapamiętałem stamtąd sierżanta, który każdy rozkaz kończył słowami: „Wykonać. Otrudnościach meldować powykonaniu”.

Prokurator odłożył lupę izadowolony zcytatu wyszedł z„Wylęgarni”.

Marzec 1939 roku

Ogień był już wszędzie.

Pękały szyby. Płomienie galopowały zpokoju dopokoju, prześlizgiwały się pod drzwiami, wyły wkanałach wentylacyjnych itorowały sobie drogę dokolejnych pomieszczeń. Wkilka sekund pochłaniały obrazy, nad którymi malarze trudzili się, tygodniami stojąc przy sztalugach idobierając odcienie farb. Podcinały nogi krzesłom wjadalni, stołom ibiurkom, ate padały napodłogę jak śmiertelnie ranne zwierzęta. Spopielały setki misternie oprawionych tomów pisanych przez myślicieli ipoetów. Książki, dywany, antyczne meble, olejne pejzaże, portrety imartwe natury stawały się nie tylko ofiarami, ale isprzymierzeńcami ognia. Podsycały go, karmiły idostarczały mu sił dokontynuowania dzieła zniszczenia.

Pałac wOderstein, jedna znajwspanialszych rezydencji magnackich naniemieckim Śląsku, właśnie przestawał istnieć.

Zawiadomiono telefonicznie feuerwehr wRaciborzu, choć przyjazd strażaków właściwie nie miał już sensu. Żywioł unicestwiał siedzibę von Trauwitzów wpiekielnym tempie, jakby wielowiekowa tradycja rodu stanowiła materiał łatwopalny. Jakby wszystko, coszeptano otutejszych grafach, rzeczywiście było windykacją diabła, który dziś upomniał się oswoje.

Wokół jak wamoku poruszali się ludzie. Przykucali, trzymając się oburącz zagłowy, krzyczeli lub biegali wzdłuż nieprzekraczalnej granicy gorąca bijącego odpożaru. Cochwilę ktoś usiłował się przedostać dopłonącego piekła zwiaderkiem pełnym wody, cobyło groteskowe niczym wybieranie łyżeczką dodeseru wody ztonącego transatlantyku.

Wśrodku apokalipsy stał nieruchomo, zrękami opuszczonymi wzdłuż ciała wysoki, chudy młodzieniec zwyraźnym dołkiem wbrodzie. Wyglądał nasparaliżowanego sytuacją, ale myślami był bardzo daleko stąd.

Właśnie tak wyobrażał sobie koniec starego świata. Kres porządku, który trzeba wypalić ogniem izetrzeć jego popiół zpowierzchni ziemi, aby mógł się pojawić nowy człowiek inowy ład.

Młodzieniec miał dopiero dwadzieścia jeden lat, święcie jednak wierzył wswoją misję iplan, jaki obmyślił, aby ją urzeczywistnić. Był pewny, żepoświęci jej życie. Już poświęcił.

Oprzytomniał wmomencie, gdy podeszła doniego starsza służąca Trauwitzów.

–Panie rządco – zaczęła, ale głos nachwilę ugrzązł jej wkrtani. – Ludzie mówią, żeto pan wyniósł zpłomieni małą Ingrid. To prawda?

–Nie zpłomieni – odparł młodzieniec, nawet nie patrząc wstronę służącej. – Ingrid musiała zemdleć oddymu, boleżała napodłodze. Zabrałem ją zjej pokoju, zanim jeszcze pojawił się tam ogień. Wostatniej chwili udało się...

–Nie udało się! – przerwała mu kobieta, wybuchając szlochem. – Ona nie żyje! – Zakryła twarz dłońmi iopanowała się dopiero pochwili. – Przyjechał lekarz – dodała, tłumiąc płacz. – Ratował Ingrid, ale nie pomogło. Zatrucie, powiedział. Gazem, który wziął się zczegoś, comusiało się tlić wpokoju. Wieczne odpoczywanie racz jej dać, Panie.

Kobieta przeżegnała się, ale kiedy otarła oczy, zauważyła, żemłodzieniec zdołkiem wbrodzie nawet nie drgnął. Stał bez ruchu, jakby wiadomość ośmierci Ingrid zamieniła go wsłup soli. Wpatrywał się wpłonący pałac, jednak służąca nie miała pewności, czy cokolwiek doniego dociera. Był kompletnie otępiały.

–Graf kazał przekazać panu tę straszną nowinę iprosić, aby przyszedł pan naplebanię, gdzie oboje zżoną czuwają przy córeczce. Boże jedyny. – Znów się rozpłakała. – To była taka śliczna dziewczynka.

Nie odezwał się ani słowem.

Służąca uznała, żeto rezultat wstrząsu nerwowego wywołanego śmiercią Ingrid, którą rządca kochał jak własne dziecko. Pomyślała, żezawsze był dumny iżenie chce przy niej okazywać słabości. Czym prędzej odeszła.

Młody człowiek rzeczywiście ztrudem panował nad emocjami. Odprowadził wzrokiem służącą zmierzającą wstronę wparku, apotem rozejrzał się pookolicy. Dopiero gdy upewnił się, żeludzie się rozpierzchli ijest zupełnie sam, uśmiechnął się izradości zacisnął dłonie, ażpobielały mu kostki.






ROZDZIAŁ 2

Kwiecień 1997 roku

Urzędnik gdańskiego oddziału Głównej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu nie lubił Jakuba Kani imiał kutemu solidne podstawy, określone polskim kodeksem obyczajowym: Kania był zGdyni, on zGdańska. Kania był przystojny, on nie. Kania podobał się dziewczynom, on nie. Kania był lubiany, on nie. Kania skończył prawo, on nie. Lista tych „on nie” ciągnęła się jeszcze długo, ale najgorsze było to, żeGłówna Komisja nie mogła odmówić Kani udostępnienia akt. Urzędnik dwoił się itroił, aby temu zapobiec, jednak nic nie wskórał – legitymacja prokuratury rejonowej zrobiła swoje.

ZKubą znali się jeszcze zestudiów, które przyszły referent komisji rozpaczliwie usiłował doprowadzić dokońca, ale wykładowcy mieli naten temat odmienne zdanie. Przez chwilę obaj studenci należeli nawet dojednego koła naukowego, tyle żeniedoszły absolwent prawa doskonalił się głównie wsztuce donosów pisanych nakolegów dodziekana. Napisał też naKubę. Chociaż chodziło obłahostkę, zrobił zniej sprawę wagi państwowej, piętnując go niczym wroga publicznego.

Dziekan wezwał ich obu.

Przeczytał denuncjację nagłos, zwyraźnym wstrętem, poczym zadał autorowi donosu jedno tylko pytanie:

–Dlaczego wswoim utworze pisze pan opanu Kani per „ON”, przez duże „o” iduże „n”?

Donosiciel chrząknął zakłopotany. Nie spodziewał się ataku ztej flanki. Zerknął spode łba nasiedzącego obok Kubę iwyjaśnił:

–Chciałem podkreślić jego sprawstwo wtej sprawie, panie profesorze.

Dziekan zdjął okulary doczytania ischował je doetui, ato powolnym ruchem umieścił nabiurku, poczym wierzchem dłoni zmiótł zblatu niewidoczny paproch.

–Szanowny panie – zwrócił się doprzyszłego referenta Głównej Komisji. – Zechce pan przyjąć dwa zalecenia. Popierwsze, namoim wydziale donosy budzą odrazę itak będzie, dopóki zasiadam wtym fotelu. Podrugie, jeśli używa pan zaimka „on” wtakiej wersji, proszę łaskawie zapamiętać, żewten sposób piszemy tylko oBogu iooleju napędowym. To wszystko. Żegnam panów.



Najwyraźniej upokorzenie sprzed kilku lat ciągle jeszcze dawało osobie znać, bonawidok Jakuba Kani urzędnik Głównej Komisji skrzywił się, jakby ugryzł cytrynę, zdawkowo kiwnął głową, odpowiadając napowitanie, ibez słowa otworzył pokój służący doprzeglądania akt. Przepuścił gościa przodem, ale tylko poto, aby zamknąć zanim drzwi. Ostentacyjnie zagłośno.

Kuba cierpliwie czekał. Rozłożył nastole blok donotowania, zatemperował ołówek izestoickim spokojem oglądał portrety wydrukowane naplanszach stojących napodłodze iopartych ościanę. Przedstawiały rotmistrza Pileckiego, generała Nila, sanitariuszkę Inkę ikilka innych ofiar stalinizmu. Znak czasów. Kiedy Główna Komisja była tylko odzbrodni hitlerowskich, ludzie spod ściany nie podlegali jej śledztwom. Poprostu nie zamordowali ich hitlerowcy. Koniec wyjaśnień. Sprawiedliwośćoddano im dopiero parę lat temu, gdy komisja zajęła się zbrodniami przeciwko narodowi polskiemu. Również tymi dokonanymi samoobsługowo: naPolakach przez Polaków zamienionych przez ideologię wkukły – bezwolne, ale morderczo sprawne wniszczeniu tych, którzy kult jednostki uznali zanieludzki iszkodliwy.

Urzędnik wrócił dopiero pokwadransie, choć akta miał już przygotowane imógł je przynieść wciągu minuty. Zflegmatyczną miną bardziej porzucił, niż położył nabrzegu stołu kilka grubych tomów akt, poczym wyszedł bez słowa. Kuba odsunął krzesło, wstał, przeniósł dokumenty naswoje miejsce izabrał się doich przeglądania.

Znał te akta, ajednak dłonie lekko mu drżały.

Przeglądał zdjęcia, szkice sytuacyjne idowody zbrodni dokonanej naobrońcach Poczty Polskiej wGdańsku. Walczyli dowieczora pierwszego września. Silnie poparzeni, poddali się popodpaleniu budynku miotaczami ognia. Aresztowano ich, bito, wreszcie wyrokiem niemieckiego sądu polowego trzydzieści osiem osób skazano naśmierć. Rozstrzelano, zakopano, zadeptano grób. Nikt nie wiedział gdzie.

Pięćdziesiąt dwa lata później, wybierając ziemię pod fundament nowego budynku nagdańskiej Zaspie, łyżka koparki zagarnęła fragmenty ludzkich szkieletów. Obok znajdowały się resztki pocztowych mundurów izaśniedziały ryngraf zMatką Boską. Odnalezienie miejsca pochówku pierwszych bohaterów drugiej wojny zelektryzowało całą Polskę.

Ale Kubę interesowało coś zupełnie innego.

Pochylony nad stołem, starannie wertował zeznania świadków iustalenia historyków badających zbrodnię. Przekładał kartkę zakartką, czytał iodczasu doczasu robił notatki. Nagle się wyprostował. Wyjął zkieszeni klucze ipołożył je naotwartej stronie akt, żeby się nie zamknęła, poczym wstał zkrzesła. Zrobił kilka kroków, bywyciszyć emocje, potem zerknął wakta raz jeszcze, jakby chciał się upewnić, żewcale mu się to nie przywidziało.

Zanotował sygnaturę akt, numer strony ispakował swoje rzeczy. Odczuwał satysfakcję, ale również chłodny powiew obawy. To, coodkrył, wżadnym wypadku nie mogło się dobrze skończyć.



–Może pan powtórzyć? – Twarz wojewody gdańskiego Janusza Biernata zrobiła się purpurowa zezłości, anaczoło wystąpiła gruba pionowa żyła.

Prokurator rejonowy spełnił prośbę.

Wojewoda zamknął oczy, jakby wszystko, coprzed chwilą usłyszał, miało być tylko symulacją koszmarnego snu, ale nic to nie dało.

–Mówi pan, żejak ten gówniarz się nazywa? – szepnął, nie podnosząc powiek.

–Jakub Kania – odpowiedział uprzejmie prokurator.

–Askąd on wogóle wziął się wnaszym komitecie? – spytał kąśliwie wojewoda.

Prokurator rejonowy wzruszył ramionami.

–Najlepiej wfirmie mówi poangielsku. Pomyślałem, żedogada się ztymi zHamburga.

Siedzący obok komendant wojewódzki policji uniósł brew. Starał się to maskować, ale widać było, żenieźle się bawi. Odpoczątku radził, żeby całą tę kolekcję spuścić wkiblu. Ale nie. Wojewoda się uparł. No to teraz ma – pomyślał generał Grzelak iwnikliwie obejrzał paznokcie swojej prawej dłoni.

–Jak ten gnojek się dotego dobrał? – spytał Biernat, kręcąc głową.

–Dałem mu spis zbioru Richtera – wyjaśnił prokurator. – Żeby się zapoznał imiał pojęcie osprawie. Ale on najwyraźniej nie zrozumiał izaczął wtym grzebać.

–Grzebać? – zaniepokoił się wojewoda. – Amoże to jakiś człowiek opozycji?

–Nie. – Prokurator rejonowy uciął domysły machnięciem ręki. – Zwykły upierdliwiec.

–No ico?

–No iznalazł wtej kolekcji znaczek polskiej policji sprzed wojny. Taki okrągły, znumerem służbowym. Granatowi nosili go narzemiennych paskach...

–Dorzeczy – zirytował się Biernat. – Coztą odznaką?

–No więc Kuba, ten chłopak ode mnie, nabrał podejrzeń codojej wyceny. Według rzeczoznawcy wynajętego przez Richtera jest ona warta prawie dwa tysiące marek. Kania zadzwonił doznajomego kolekcjonera, który też gdzieś zadzwonił, iokazało się, żeowszem: taka odznaka to dość rzadki eksponat, ale można ją dostać zarównowartość trzystu, góra czterystu marek. Wtej sytuacji sprawdził parę innych fantów zkolekcji, no iszybko się kapnął, żehistoria się powtarza. Wyszło nato, żete najdroższe medale schodzą nagiełdach poznacznie niższych cenach, ate unikalne irzekomo jedyne naświecie znajdują się też wparu innych zbiorach. Mówiąc wprost, pan prokurator Richter próbował nas wydymać, licząc, żenie zajrzymy darowanemu koniowi wzęby – podsumował prokurator, robiąc wymowną minę.

–Nadal nie widzę związku – uznał wojewoda.

–Już mówię – odparł szef rejonówki. – Zakładając próbę oszustwa polegającą nazawyżeniu wartości kolekcji, Kania postanowił prześwietlić ofiarodawcę tego rzekomego skarbu. Był ujakiegoś profesora odhistorii Gdańska, sprawdził warchiwum dyrektorów Prezydium Policji zczasów Wolnego Miasta itrafił natrop, który następnie doprowadził go dośledztwa wsprawie Poczty Polskiej. Teraz wystarczyło pójść doGłównej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, przejrzeć akta iznaleźć potwierdzenie lub zaprzeczenie. Więc poszedł iznalazł. Stary Richter ma narękach krew pocztowców zamordowanych naZaspie. De facto jest zbrodniarzem wojennym.

Wojewoda Biernat wykonał palcem wskazującym ruch metronomu łączący komendanta policji iprokuratora rejonowego.

–Iwy nic otym nie wiedzieliście?

Generał Grzelak wydął wargi inie odpowiedział ani słowem. Milczenie zawsze było jego ulubioną odpowiedzią napytania, naktóre odpowiedzieć nie umiał.

Szef rejonówki wziął wyjaśnienia nasiebie.

–Sprawdziłem. Heinz Richter, ojciec Joachima, nigdy nie figurował wpolskich rejestrach osób poszukiwanych zazbrodnie wojenne.

Uwojewody pojawił się błysk woku.

–To może ten Kania pieprzy głupoty? – zapytał znadzieją.

–Obawiam się, żenie. Tysiące hitlerowców, którzy mieli zauszami coś, copodpadało pod przestępstwa wojenne, nigdy nie usłyszało wswoim kraju zarzutów. Dzięki czemu ich nazwiska nigdy nie wypłynęły.

Wgabinecie zapadła cisza.

Prokurator rejonowy rozparł się nakrześle zminą pokerzysty, który zna karty pozostałych graczy przy stole. Uniósł palec grubości serdelka iwycelował go wkomendanta wojewódzkiego policji.

–Conie zmienia faktu, żejeśli ty przyjmiesz kolekcję Richtera – popatrzył naniego oskarżycielsko – apan – przeniósł wzrok nawojewodę – ufunduje tablicę pamiątkową skurwielowi, który brał udział wegzekucji pocztowców,to nanastępnym spotkaniu wtym gabinecie znaszej trójki wezmę udział już tylko ja. Bonawaszych miejscach będą siedzieć inni faceci. Rozumiecie?

Wojewoda bębnił palcami wblat stołu.

–Moi ludzie już wszystko ustalili zHamburgiem. Negocjują donacje dla gmin naszego regionu – jęknął. – Icoja mam teraz powiedzieć Niemcom?

–Prawdę. – Generał Grzelak podniósł się isięgnął poczapkę leżącą nasąsiednim krześle. – Pamiętaj, Janusz, prawda nas wyzwoli.

Wszyscy trzej pożegnali się krótko ichłodno.



Naschodach urzędu generał Grzelak usłyszał brzęczenie telefonu wkieszeni płaszcza. Nie lubił tych nowych wynalazków, ale komórkę nosił, bomusiał. Odebrał.

–Jesteś już sam? – spytał wojewoda.

–Tak, rejonowy właśnie wsiada doauta. Zatrzymać go?

–Nie.Wróć domnie nachwilę, co? Musimy pogadać, aprzy nim nie chciałem.

Parę minut później generał znów pojawił się wsekretariacie szefa województwa igestem wyjaśnił, żecoś jeszcze zostało dozałatwienia. Sekretarka nie oponowała, choć przez chwilę nabrała podejrzeń. Komendant poraz pierwszy oddwóch lat przed wejściem dogabinetu nie zatrzymał wzroku najej biuście.

Wojewoda stał przy parapecie twarzą dookna.

–Siadaj – powiedział.

–Cojest?

–Słyszałeś tego kutafona? – Janusz Biernat odwrócił sięoburzony. – „Nanastępnym takim spotkaniu wtym gabinecie znaszej trójki będę już tylko ja” – przedrzeźniał szefa rejonówki, choć wcale nie było mu dośmiechu.

–Odpuść. – Machnął ręką komendant. – To tchórz. Chciał się znami spotkać, żeby mieć dupochron. Żejakby co,to on ostrzegał.

Wojewoda usiadł zabiurkiem. Głęboko się nad czymś zastanawiał.

–Aty? Serio mówiłeś ztą prawdą? – spytał komendanta. – Żeniby nas wyzwoli?

Grzelak przyjrzał mu się uważnie.

–Aco?

–Ato, żeja chcę jednak zagrać wtę grę zNiemcami. Niech sobie ten cały Richter myśli, żejestem taki głupi, jak on mądry. Niech dają kasę. Wprzyszłym roku wybory samorządowe. Powiem ci wzaufaniu, żezamierzam kandydować namarszałka województwa.

–Ty? – zdziwił się Grzelak. – Przecież reprezentujesz rząd iswoje ugrupowanie polityczne.

–Icoztego mam? Nie widzisz, cosię dzieje wtym kraju? Zachwilę władzę przejmie opozycja, aja będę szukał roboty. Wsamorządzie można się ustawić nawiele kadencji. Gdybym tak załatwił dofinansowanie dla regionu... Ludzie bymi to pamiętali.

–Chcesz przyjąć tę kolekcję? – przestraszył się komendant.

–Ja? – zdziwił się wojewoda. – Ja nie.

–Akto? Ja?

–Nie musisz osobiście. Weźmiesz urlop albo zachorujesz. Masz przecież zastępców.

Generał bił się zmyślami.

–Tablica dla Richtera też będzie? – spytał.

–Pomyślimy – odparł wojewoda zchytrą miną. – Tablica nieważna, napis ważny. Jak się napisze, żepolicjant zWolnego Miasta przekazał Gdańskowi kolekcję,to cowtym złego? Wkońcu powiedzieliśmy Niemcom, żetablica zostanie wmurowana wścianę dawnego prezydium policji. Tak czy nie?

Komendant potwierdził.

–No – kontynuował szef województwa. – To się ją tam umieści, ale odstrony dziedzińca, nie odulicy. Budynek należy doUOP-u isam wiesz, żejest strzeżony jak więzienie Alcatraz. Apierwszego września pootwiera się te wszystkie bramki iszlabany. Nagodzinę. Tyle zajmie uroczyste odsłonięcie wobecności naszych iichniejszych oficjeli, apotem UOP zamknie swoją twierdzę zpowrotem iszlus. Nikt tam nie wejdzie inikt nie będzie oglądał żadnej tablicy.

–Cozrejonowym? – Komendant podrapał się wgłowę.

–Mam przyjaciół wMinisterstwie Sprawiedliwości. – Biernat najwyraźniej przemyślał itę kwestię. – Pogadają znim. Może go postraszą, może coś mu obiecają. Zobaczymy. Będzie trzymał mordę nakłódkę. Nie nim się martwię...

–Akim?

–Tym gnojkiem odniego – westchnął wojewoda. – Kanią.

–To niech mu ci zministerstwa też każą siedzieć cicho.

–Może itak – powiedział wojewoda bez przekonania. – Ale ten gówniarz wygląda naidealistę, atacy są nieobliczalni. Oczywiście postaram się go zakneblować. Koledzy zresortu pogadają zrejonowym iotym. Wkażdym razie dobrze bybyło mieć naKanię coś jeszcze. Może byś mu się przyjrzał, co? – spytał, obrzucając komendanta badawczym spojrzeniem.

Generał Grzelak bawił się orzełkiem naczapce.

–Nie te czasy – westchnął zsentymentem, dotykając godła, które kiedyś nie miało korony, akrólową Polski była milicja. – Oficjalnie nic nie mogę zrobić. Ale mam takiego zaufanego aspiranta – oświadczył powoli zobietnicą wgłosie. – Tylko pamiętaj. – Pogroził Biernatowi palcem. – To cię będzie kosztować.

Szef województwa gdańskiego poraz pierwszy tego przedpołudnia promiennie się uśmiechnął.



Jakub Kania przyklęknął napoboczu jezdni, zwewnętrznej kieszeni kurtki wyjął długopis ipodważył nim but leżący naskraju asfaltu. Był to wysoki trzewik zakostkę. Starannie zasznurowany, amimo to zsunął się zestopy człowieka, którego pakowano właśnie doczarnego worka.

Pół godziny wcześniej lekarz dokonał wstępnych oględzin, zsunął martwemu spodnie, zbadał temperaturę zwłok termometrem włożonym wodbyt iopisał obrażenia. Kiedy już pokazał je Kubie jak nalekcji anatomii, zdjął gumowe rękawiczki, rzucił je napobocze ikiwnął naludzi zZieleni Miejskiej, żenadeszła ich kolej. Dwóch starszych mężczyzn wfirmowych uniformach pogrzebowych poradziło sobie wmgnieniu oka.

Mężczyzna wworku trafił doblaszanego karawanu, aten dokonał kilku manewrów zawracania nawąskiej jezdni zagrodzonej wrakami iruszył wkierunku Gdańska. Lekarz sprawdził czas. Poraz ostatni zerknął wwypisane przez siebie zaświadczenie, upewniając się, żeniczego wnim nie brakuje, uścisnął dłoń Kuby, machnął ręką wkierunku policjantów iszybkim krokiem udał się doswojego auta. Spieszył się naobiad. Żona zrobiła dziś pierogi zmięsem, aon je uwielbiał.

Namiejscu tragedii zrobiło się cicho.

Dwie karetki pogotowia zabrały starsze małżeństwo zauta, wktóre czołowo uderzył samochód mężczyzny wtrzewikach. Sygnały ostrzegawcze ambulansów roztopiły się już wodległych odgłosach miasta. Straż pożarna podniosła wraki iprzesunęła je napobocze. Policja dokonywała pomiarów iuzupełniała kwity, notując personalia świadków zdarzenia izapisując rubryki protokołu oględzin. Napoboczu zostały odłamki szkła, niebieskie rękawiczki lekarza kontrastujące zplamami krwi. Istarannie zasznurowany trzewik.

To nie był pierwszy wypadkowy but Jakuba Kani.

Nadrogowe masakry zreguły wysyłano prokuratorski plankton. Jeździli nanie najmłodsi inajmniej doświadczeni. Mieli się uczyć kierować czynnościami inabywać zawodowej rutyny, dzięki której później nie wymiotowali inie mdleli namiejscu zbrodni. Wczasie dyżurów policja zabierała prokuratorskich żółtodziobów zdomów, nawet wśrodku nocy. Kiedy wypadek zdarzał się podczas ich godzin urzędowania, między siódmą trzydzieści apiętnastą, wiadomo było, żeprzełożony wyśle któregoś zasesorów. Dziś trafiło naKubę. „Jatka nasiódemce – usłyszał. – Startuj, młody, bonie ma czasu. Trzeba odblokować trasę doWarszawy, bozaraz zrobi się korek poElbląg”.

Jasne. Siódemka. Trasa doWarszawy. Droga śmierci. Szlak ludzi, którzy nieustannie się spieszyli inie wiadomo dlaczego byli przekonani, żemiędzy dwoma pasami ruchu przedzielonymi białą linią istnieje jeszcze trzeci – niewidzialny, ale umożliwiający wyprzedzanie. Coroku liczba wyznawców tej teorii malała okilkudziesięciu zabitych, jednak ich miejsce zajmowali nowi.
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